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1121 só l zginęli słn.fie LkFĘtnu/Bj.
Stanowisko Polski w sprawie rubtolenia.

G EN EW A , 23. 1, (PA T.). Ko,misja p rz y ­
go tow aw cza kon fe reac ji ro zb ro jen io w ej ]>o- 
Iw ięc jla  "'(lwa o sla ln ie  p o u liie  posiedzenia  
sp raw ie1 w o jn y  clmrnjicznej i b ak te rio lo g i­
cznej. Po  w czorajszC m  p rzedstaw ien iu  tezy 
po lsk ie j p rzez  gen. K asprzyckiego , 'delega­
c ja  p o lsk a  ciążyła do rozszerzen ia  zo bow ią­
zań  idących  dale j niż p rzep isy  p ro to k o łu  
p rzeciw  W ojnie chem iczne j i b ak te rjo lo g i-  
icznej ’z r . 1921. P ro tokó t, k tó ry  p o w sta ł z 
in ic ja ty w y  gen. Sosnkow skiego , stanow i z a ­
kaz W ojny chem iczne j i bakU :rjologicznoj.; 
O becnie d e leg ac ja  p o lsk a  w obec posuw ają- 
eytch sip  n a p rzó d  'p rac  nad jiro jek tem  ogól­
nej kon w eń c ji ro zb ro jen io w e j dom agała  się, 
a b y  zakaz w o jny  chem iczne  j i b a k ie r  jol o- 
gicznej p o p a rły  zoslal sankcjam i, z a p ew n ia ­
jącem u n a le ż n ą  pom oc n ap ad n ię tem u , w r a ­
zie n ied o trzy m a n ia  zobow iązań  w y n ik a ją ­
cy ch  z p ro to k o łu . N ad to  de legacja  p o lska  
p o p a r ta  p rzez  delegację, fran cu sk ą  i pan slw  
M atej En ten ty , udow odn iła  rów nież koniecz­
n o ść  zakazu  p rzy g o to w ań  d o  wojny, eheimi- 
^izpej i b ak te rio lo g iczn e j, jeżeli się pragnie- 
zakaz len uczyn ić  isto tn ie  rea lnym .

Wobec tego, że większość członków komisj. 
nie zdradzała chęci rozszerzenia zobowiązań po­
nad zobowiązania figurujące w projekcie, delegat 
Polski Sokal zabrał w dniu dzisiejszym głos, uza­
sadniając nicrównomierność traktowania różnych’ 
rodzajów broni przez projektowaną 'konwencję, 
ograniczającą niektóre'tylko środki prowadzenia- 
wojny-.

Komisja uchwaliła na razje utrzymać w pro­
jekcie Konwencji przepisy identyczne ź protokołem 
z r. 1925. Na wniosek ministra Sokala przyjęła 
jednak jednomyślnie rezolucję rozpatrzenia na na­
stępnej sesji dalej idących środków, zmierzają-, 
lcych do uniemożliwienia prowadzenja wojny che 
micznej i bakteriologicznej.

Niema vtoaktiv part zamienia 
m c u i a z n c i *  w Paryża.
PARYŻ. 23. kwietnia. (A. W .) Pisma tutejsze 

stw ierdzają w  dniu dzisiejszym, że n o v e  projekty, 
które dT. Schacht przywiózł z Berlina, n,e przyniosły 
odprężenia sytuacji. ,,Pet. P arjs.1' zaznacza, że wi­
dom porozumienia są bardzo minimalne, jednak jest 
nadzieja, że pirzy redakcji końcowego sprawozdania 
wyłonią , się now e możliwości.

Zmiany na stauosiDsitaeii wojewodów?
WARSZAWA, 23. 4. (Tel. wł.). Krążą po­

głoski, ’że nowy wiceminister M. S. W. płk. Pie 
raćki ma dokonać szeregu przesunięć personalnych 
i rzekomo ma udzielić aymisj; wojewodom . Kor­

sakowi, Remiszewskiemu i Kjrstowi.
Równocześnie z kół półurzędowych zaprze­

czają tym pogłoskom
—o  —

„Radość życia“ w Polsce.
50.000 bezrobotnych w Łodzi.

ŁÓDŹ, 23. 4, (AW). W związku z wymó­
wieniem pracy robotnikom większości zakładów 
przemysłowych przeszło 30 tys. robotników po­
zostało bzz pracy. Wczoraj już większość zakła­
dów przemysłowych rozpoczęła przyjmować wy 
mówionych robotników jednakże na zupełnie 
innych warunkach. Fabryki postanowiły zreduko~ 
wać pracę 2— 3 dni w tygodniu. Również sze­
reg drobnych fabryk postanowiło przerwać pro­
dukcję. W związku z teim liczba bezrobotnych u-

Przesilenie rządowe w Austrji trwa jeszcze.
WIEDEŃ, 23. '4. (A W). W ..ołach politycz­

nych panuje tu jeszcze , (ciągle prawie zupełna 
dezorientacja co do rozwiązania przesilenia. Dr. 
Ender z powodu choroby swej żony jezcze ciągle 
bawi w Bregencji. W  dniu Szisjejszym krążyły 
tu pogłoski, że me jest jeszcze zupełnie pewnęm

czy dr. Ender stanie na czele nowego gabinetu. 
Trudności w łonie stronnictw większości nie zo­
stały jeszcze dotychczas usunięte, gdyż W ;el'ko- 
niemoy i „Landbund“ £>ą bard'zo poirytowani 
taktyką chrześcijańsko-sjjołecznylph.

Kozprdwa przeciw uczestnikom powstania w  Taurogach.
KOWNO. 23. kwietnia. (Pat.) Dziś szawelski sąd 

wojskowy rozpoczął rozpraw ę sąaow ą przeciw ucze­
stnikom pow stania w  Tauifogach. Na ław je oskarżonych1, 
znajduje się  59 osób. Z aktu oskarżenia wynika, że 
9. Września 1927 o godz. 4. rano powstańcy okrą­
żyli wszystkie tauroskje insiytucje rządow e, aresztu­
jąc policję i wszystkjch, którzy im s1? przeciw staw iaj. 
Następnie rozstaw ili w1 calem mieście posterunki, po- 
czem rozpoczęli ągitaraję w śród ludności, wzyw ając 
do obalenia irządu faszystowskiego. O godz. 10 ra ­
no teigo sam ego dnia zajęli budynek fjlji Banku P ań- 
ptwówejgc i ^konfiskowali 200.000 litów o raz  2900 do­
larów . Teigo sam ego dnia ,wieczorem) z Klajpedjy przy­
były do Taurogów  w ojska rządow e i pow stanie zli­
kw idow ały. Jedfeu z pow stańców , Mikulski, został roz­

strzelany. Część pow stańców  ukrywa się większość 
iedhak zaaresztow ano. Rozpraw1® sądow a przeciągnie! 
się okoio 10 dni.

WYNIK WYBOROW W  GRECJI.
ATENY. 23. kwietnia. (A. W .) W wyborach, które 

się odbyły W niedzjelę, zwolennicy yedzelosa  otrzy­
mali 73 mandaty, 16 m andatów  przypadło opozycji. 
Komuniści nie otrzymali an1 jedneigo mandatu. P rzy­
znanie 3 m andatów jest dotychczas nieustalone.

—O—
I NOWA POLSKA ŁÓDŹ PODWODNA.
NANTES, 23. 4. (PAT). Spuszczono tu na wo­

dę nową polską łódź podWodńą „Ryś".

losła do 50 tys. osób. Na środę zapowiedziano 
walne zebranie delegatów fabrycznych ze wszysG 
kich fabryk okręgu łódzkiego celem omówienia 
sytuacji. Z wiązie opracowują wspólny tnetnorjał 
do Prezydjum Rady Min..

Kiedy wolno aresztować 
akademika ?

WARSŹAWA. 23. kwietnia, (tel. w ł j  W  zw.ązku 
z represjami stosowanem i W ub. dkresje wyborczym 
przez policję iwobec młodzieży akademickiej, a  k tó­
re dotknęły rowtmez i naszych towarzyszy z Z. N. 
M. S., rek to r uniwersytetu w arszaw skiego podjął ak ­
cję, celem zapobieżenia powtórzenia się zeszłorocznych 
w ypadków  Akcja ta została uwieńczona powodzeniem 
Wynikiem tej akcji jest rozporządzenie M. Spr. Wcwr.. 
że młodzież akademicką wolno aresztow ać jedynie w 
czasie popełniania zbrodni. Przy Występkapff 1 w ykro­
czeniach wolno jedynie akademika w yieg..ym ować 
ewentualnie protokół czy doniesienie przesiać rękto- 
row i. Zatrzym anie przy występkach lub wykroczeniach 
jest dopuszczalne tylko dla przerwania czynność, wy­
stępnej, lub zapobieżenia natychmiastowemu pow tó­
rzeniu jej. i i j ' |

Rewizję bez zezwolenia władz akad. wolno p rze­
prow adzać u akad1. tylko w  razie uzasadnionego podej­
rzenia, posiadania broni, lub hinych pizedńiiotów, mo­
gących służyć do zakłócenia porządku publicznego 
W- razie aresztow ania akadem ika, nie wolno go prze­
trzym ywać z kryminalistami i pospolitymi przestęp­
cami. 1

e k s p o s e  p . ś w it a l s s k i e g o  w  b e -b e -

WARSZAWA. 23. kw ietnia. (A. W .) „ABC.'C in­
formuje, że we środę na posiedzeniu klubu BBWR. 
Wygłosić ma wielkie ekspose polityczne premjar Swi- 
talski, poczem przem awiać ma prezes BBWR. pułk, 
Sławek.
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Dziś wielka P R EM IER A  I
Nowość! 20 aktów. Poraź pierwszy we 

Lwowie. — W głównej roli:
I G O  S Y  M

Hans Junkerman, Betty Aster, Liana Hall- 
Davis i in si w niebywałym filmie p. t.:

POMSZCZDHA 
x OBELGA x

oraz
M AN EW R Y I W IOSENNA M IŁOŚĆ
Wesoła komedja. — Kapitalne i niezwykle dowcipne 
sceny. — Początek w sobotą i niedzielą o godzinie 

3-ciej, w dnie powszednie o godz. 4-tej. 
UWAGA: w ezwaztek 25-go i w piątek 26 go począ­

tek seansów o godzinie 3-ciej popołudniu.

Jak oni kłamią!
List otwarty do Pana ministra spraw wewnętrznych 

gen. Felicjana Sławoja Składkowskiego*
Tow . ') 0<; P ra g ie r  w ystosow ał .to 

m in. Skłańkow skiogo  następuljący  list 
o tw a r ły :

Panie M in istrze!
W  'dniu w czo ra jszym  ro zp o w szech n io n o  

n a  u licach  W arszaw y  odezw ę ,,do Indu  r o ­
boczego", w y d a n ą  p rzez ja k ą ś  „L igę M ocar­
stw ow ego  R o zw o ju  Po lsk i" . N a  odezw ę tę 
p o zw alam  sobie zwrócić itw agę P a n a  Mi­
n is tra , gdyż zaw iera  -ona ja sk -a w ć  k łam stw a
0 d z ia ła ln o śc i Sej,mu, m a ją c a  w szelkie1 coe ln  
św iadom ego  oszustw a, i n iep o k o ją ca  w  w y­
sok im  s topn iu  o p in ję  pub liczną.

A ntonow ie tej odezw y tw ierdzą, m iędzy  
innym i, że na m ocy u ch w a ły  Sejm u, „ sk re ­
ś lo n o  M inistrow i S p ra w  W ojskow ych  fu n ­
dusz  d y s p o z y c y jn y  na w a lk ę  ze szp iego­
stw em ", o raz że m in is tra  skarbu  C zecho­
w icza o skarżo n o  p rz e d  T ry b u n a łem  S tan u  
„za to, że d a ł b e z ro b o tn y m  p racę , że port 
po lsk i G dynię zbudow ał, za to w reszcie , że 
w zbogacił P o lskę  bdz p y tan ia  o to Sejm u".

Czelna k łam liw ość  tych  tw ierdzeń  n ie ­
w ą tp liw ie  Palnd: M in is trow i je s t znana, gdyż 
zapewnie p rzy p o m in a  P a n  sooic że Sejm  
fu n d u sz u  11yspozyeyjnogo M. S. W ojsk, n ie  
sk reślił,, lecz zm n ie jszy ł gio ty lko  do  kw ot, , 
o d pow iedn ie j w  budżecie  za o k res  r . 1923
1 1929 o raz  ze m in . sk a rb u  Czecjhowiicz' 
zosta ł o skarżony  p rzed  T ry b u n a łem  S tan u  
za to, że sam ow Tolnie a.sygnował w y d a tk i ze 
S k a rb u  P a ń s tw a  p o n a d  kw oty, u s ta lo n e  w  
u staw ie  sk a rb o w ej, w  łącznej sum ie  560 m i- 
ijo n ó w  zł

Antonowie te j odezw y p iszą  też, że „w ię­
kszość se jm o w a  u c h w a la m ’" sw em u gc Jząoe- 
w  P ań stw o , d o k o n a ła  z d ra d y 1 s ta n u 1 l o  
o sta tn ie  zidauie zaw iera  — b e z k a rn ą  d o tąd  
— o b razę  Sejm u, gtiVż uchw ały , o k tó ry c h  
m ow a, m e s ta n o w ią  p ry w a tn e j o p in i; g ru p y  
posłów , lićcz są u ch w ałam i Sejm u, pow zię­
temu w iększością  g łosów , zgodbie z K o n ­

sty tu c ją , k tó ra  obow iązu je  za ró w n o  posłów , 
jak: i P a n a  M in istra , w m yśl z łożonej przez 
P a n a  p rzysięg i służbow ej.

P o n iew aż  z pow odu  za n am o w a n ia  p ra c  
Scjnm  nie m ogę sk o rzy s tać  z p ra w a  in te r­
pelacji, zap y tu ję  P a n a  M in is tra  publicznie , 
jak o  M in is lia  S p raw  W ew nętrznych  i jak o  
uczciwego c z ło w ie k a :

ł ) czy uw aża P a n  M in iste r za w łaściw e, 
aby k łam cy  i [oszczercy n iep o k o ili o p in ję  
p u b liczn ą  b a p a śc ia m i n a  Sejm , o p a rtem i na 
złośliwCm św iadom en i p rz e k rę c a n iu  treści 
uchw ał .sejmowySch ?

2) czy uw aża P a n  M inister za w łaściw e, 
aby pub liczn ie  z a rzu can o  Sejm ow i z d ra d ę  
s tan u  z p o w o d u  jego uchw ał, pow zię tych  
zgodnie iz K o n sty tu c ją  ? i

5) czy uw aża P an  M in ister za Wk&oŁw-ef,

że pod leg łe  P a n u  w ładze  d o p u sz cz a ją  do  
b ezk arn eg o  sze rzen ia  s ię  te j bezecinej sw a­
w oli s ło w a ?

P rz e d  p a ru  m iesiącam i w* czasie dena ty  
n a d  budżetem  P ań stw a , b y ł P a n  M in iste r 
zgorszony, gdy w y raz iłem  pog ląd , że niebez­
pieczne jest iala porządku  praw nego  w  Pań­
stwie, gdy kłoś chce w n iem  w yrosnąć po­
nad ' obow iązujące cały naród  prawo  i gdy 
w yraz iłem  obaw ę, że laka nie tykalność , o- 
parta no w yją tko w ej m iłości do jednego  
człow ieka, m oże z łatwością Zw yrodnieć i 
rozm nożyć się na setki i tysiące drobniu i-  
kieli n ie tykalności każdego, k to  zechce się 
o n ią  pokusić .

Dziś, gdy  go rszące  d o k u m en ty  sw aw oli 
słow a c o raz  częściej s ię  u jaw n ia ją , p rzy z n a  
m i c h y b a  P a r  M in ister za s łu szność , że 
b e z k arn o ść  p rz e s ta ła  ju ż  b ^ ć  dziś p rzyw i­
lejem  w y ją tk o w y m  W ielkiego C złow ieka, a 
s ta ła  się  już. pow szecłm em  p raw em  każdej 
p luskw y , k tó ra  się u lo k u je  w  jego  g a rd e ­
rob ie .

Raczy P a n  M in ister p rz y ją ć  wyrazy; p o ­
w ażan ia . ■ A dam  Pragier.

P. P. S. na Górnym Śląsku.
, G azeta R obo tn icza"  p o d a je :
W  niedzielę odby ła  się do ro czn a  k o n fe ­

re n c ja  PPS. :na bkr.ęg G. Śląsk, K onferencja 
ta  b y ła  p rzeg lądem  sil i w zro stu 1 PPS. po 
Izw „ ro z łam ie1 pimed rokiem , k iedy  p a r t  ja  
w ykluczy ła  z sw ych  szeregów  lim zi n iegod­
ny ch  i sp rzed a jn y c li. O becnych  b y ło  slu- 
k iik u n as tu  delegatów  i okoio 200 gości. — 
K o n fe ren c ję  zagaił Iow Ydantek. C h ó r p la ­
ców ki K atow ice, odśpiew ał k ilk a  p ieśn i r o ­
bo tn iczych .

W  im ien iu  C. lv. W. P P S . pow itał k o n ­
fe ren c ję  Iow. S tańczyk, im. Cen Ir. Z arządu  
Nietn. Śocjal. P a r t j i  tow. K ow ol, im ien iem  
Zw. żaw. s e k re ta rz  Okr. K om isji tow. B rzę ­
czek. łe f e ra t  p o lityczny  w ygłosił Iow. Re- 
gćr, sy tu ac ję  p o lity czn ą  n a  Ś ląsku  om ów ił 
Iow. A dam ek O b rad y  trw ały4 od godz. 10-te, 
d o  p o łu d n iu  bez p rzerw y  aż do godz. 7-mej 
w ieczorem . W  d y śk u s ji  n ad  sp ra w o z d a n ia m i

p o lit i org. p rzem aw ia ło  oko ło  30 m ów ców , 
co je s t dow odem  ogrom nego  z a in te re so w a ­
n ia  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  na obecną sy tb ag ję  
po lityczną.

%  d y sk u s ji w y rażan o  jednog łośn ie  6bu- 
rzenie i p o tęp ien ie  d la  obecnego  system b  

P rzeb ieg  kO nferebcji b y ł d o w o d em  w ie l­
kiej żyw otności P P S  n a  Ś ląsku, a przede- 
w szystk ieb i s tw ie rd z iła  k o n fe re n c ja , że za u ­
fan ie  m as /rob ot niczyich d'o P P S  w ró c iło  po  
w yk luczeiiiu  sp rzed aw czy k ó w  i p a c h o łk ó w  
faszyzm u w ca łe j pełni. 1

K o n fe ren c ja  w  rew o lu c ji w yraz iła  p e łn e  
])od[ziękoW anie tow. D aszy ń sk iem u  za o d ­
ważnie w ystąp ien ie  w  liście o tw a rty m  d o  p. 
B a r tla  w  o b ro n ie  d em o k rac ji i p o n ie w ie ra ­
nego Sejm u. P ro le la r ja t  gó rnośląsk i s tw ie r­
dza, że n a  każde w ezw anie  w ładz  P P S  s ta ­
n ie  w o b ro n ie  tejże d e m o k ra c ji  i je j in s ty ­
tucji.

WIESŁAW WERNIC

< * ■ + 4 = 4 .
(Przedruk z „Głosu Liter ac-Kieyo").

Noc, owinięta białym kożuchem śniegu, le­
żała ieszcze na ulicach miasta, kiedy okrągły bu­
dzik, błyszczący stalowym kolorem niklowanej bla­
chy, długo i przeraźliwie zadzwonił. Cisza poko­
ju rozbrzęczała się hałasem i zgasła. Iwankiewjcz 
otworzył zaspane oczy. Zimny mrok wiar z czwo­
rokątów okna i ,uc n^e wróżyło szybkiego nadej­
ścia dnia. Na gładkiej tarczy, zegara dwie czarne 
wskazówki zatrzymały się na godzinie 6-ej. łwan- 
kiewicz był zbyt śpiący, aby mógł się dziwić. —• 
W  zamąconej wyobraźni błąkały się wspomnienia 
ostatniego wieczoru i io, rże strzałka alarmowa bu­
dzika nastawioną została na 8-ą i tylko przez ja­
kąś złośliwość mechanizmu cofnęła się o dtoie 
godziny. Wstawać nie było sensu, biuro otwierano 
o dziewiątej, a spać .. Ścienny kalendarz pokazy­
wał czarną trzynastkę —  środa Po raz drugi u- 
rzędnik doznał nieprzyjemnego uczucia 'hallucyna- 
qyj. środa była wczoraj. —  Środa była wczoraj — 
nowtórzył głośno i uniósłszy s;ę powoli szybkim 
ruchem ręki zdarł ke-tkę. W tej samej chwili za­
śmiał się. W  kalendarzu Widniało: „12 —  wto­
rek", a potem „11 — poniedziałek" i „10 — 
niedziela". Iwankiewicz opadł na łóżko. —  Cóż

za idjotyczny kalendarz!

Na u'icy zadźwięczał dzwonek od sanek i 
zgasło zamglone światło latanii. Urzędnik zamknął 
oczy. Mijały powoli minuty, jedna za drugą, ze­
garek cićho odmierzał takt. Ciemne tumany nocy 
rzedły coraz bardziej. Blady świt zaglądał w o- 
kienną szybę, powoli i niepewnje wciskał się do 
pokoju, znacząc swoje ślady smugą szarego świa­
tła. Pierwszy wóz zaturkotał na b~uku, turkot tłu­
miła warstwa śniegu świeżo [spadłego. Gdzieś z za 
rogu kamienicy wyjrzaro słońce i nagle pękły' mgły1 
zimowej nocy i jasna strzała wpadła wprost na 
twarza śpiącego. Pantofle gospodyni zakłapały na 
korytarzu. Trzykrotnie zastukano, potem drzwi ci­
cho się odemknęły Iwankiewjcz otworzył oczy. 
Spojrzał na zegarek. Spocił się ze strachu. Była 
godzina 10-a. —  Dlaczego pani nie obudziła mnie 
wcześniej? — Twarz gospodyni rozbłysra zdzP 
wieniem. — Nic mi pan n^e mówił. — Jakto? 
Przecież pani wje, że do biura... — Wzrok jego 
padł la świeży numer rannei gazety. Zdumienie 
odjęło mu na Chwilę możność dalszego mówiehia. 
Nad nagłówkiem pisma widniała,, świeżą jeszcze 
świecącą farbą data: „Niedziela —  10 stycznia". 
Nie wierząc własnym oczom, zapytał niepewnym 
głosem: — jaki azisiaj iest dzień? — Niedziela — 
ACh tak, przepraszam, myśiałem, że... — Gospo­
dyni znikła za czworokątem, lakierowanych drzwi. 
Iwankmwicz przesunął ręka, po czole, Dzisiaj jest 
niedziela... Nieprawda! 10-go stycznia było trzy 
dni temu, niedziela była p^zed trzema dniamj. Pa­

miętam doskonale, że właćnie wtedy przyszedł do 
mnie rano Węgierski, a notem Dojechaliśmy autem 
i okiopnie zmarzłem, a potem

W przedpokoju brzęknął dzwonek. Drzwi trza­
snęły. Ktoś zaszurał nogami po podłodze1, jak im ś 
niemożliwem zrządzeniem losu kołowrót wypad­
ków cofnął się w przeszłość i zaczynał na nowo 
sWój bieg. Kto stał W wejściu? Węgierski, tein sam 
Węgierski, starszy referent M. S. Z-etu.

— jeszcze się nie ubrałeś, samochód czeka 
na dole. — Iwankiewicz zerwał się z łóżka i 
popatrzył błędnym wzrokiem na koięgę. —  Po 
Chwili wybełkotał — znowu „mamy jechać? — 
Jakto znowu? Przecież umówiliśmy się wczoraj...

Dopiero w podmLdhach ostrego wiatru, 'który 
gnał bokami auta, Iwankiewicz począł zbierać roz­
proszone i zagubione myśli. Co się stało? Dla­
czego? Jakim sposobem dzisiaj jest niedziela? — 
Cztery ani wykreślone zostały ,z  historji życja. 
Rozpoczynał je na nowo. Czwarty z nich był 
mroczny i posępny. Wielkim ciężarem gnjótł pier- 
si urzędnika. W  smaganiach zimnego powietrza 
nrzypomniał sobie ostatnią godzinę urzędowanja, 
krótką Chwilę nieuwagi naczelnika wydziału i ja­
kiś mus okropny i (fijezwalczony, który kazał 
jemu, Zygmuntowi Iwankiewiczowj, wzjąć z leżą­
cej paczki pieniędzy dwa nowe, świecące bankno­
ty. W  kilka sekund później paczka powędrowała 
dalej i... nikt mc nie zauważył. To oył dzień fe­
ralny. Czy powtórzy się po raz arugi?

(Dok. nast.).
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Dziś wyjątkowa F R E M J E R A !
Fascynująca i najbardziej atrakcyjna

I-  treść. — Dramat duszy ludzkiej w jej 
najsilniejszych i najbardziej namiętnych 

-  przejawach. ReżyserjaE. A. Dupontapt.

I C A D I L L Y
(ŚWIAT NOCY)

Najnowsze, najwybitniejsze, najśmielsze 
arcydzieło. — W  głównej roli genjalna 

tragiczka

ANNA MAY WONG
Zniżki i bilety wolnego wstępu aż do 

odwołania nieważne.

Co pisze prasa?
D obrze jest, .ile n iebardzo . W  ślad  za 

B ank iem  p o lsk im  b a n k i p ry w a tn e  podw yż­
s z a ją  ś lo p ę  p ro cen to w ą , W iadom o, czem  d la  
h a n d lu  i p rzem y słu  je s t wyisoka s to p a  p ro - 
dejat-owa, ja k  to  się odb ija  n a  palem  życiu 
gospodarczem . Ale je s t to  w  dzisiejsze- sy- 
tuacji n ieu c h ro n n e . J a k  „L W O W SK I K u -  
R JE R  PO R ANN Y“ dono. i z W arszaw y

„w ab. niedzielę odbyło się w Związau 
BanKów posiedzenie w sprawie wspólnego wy­
stąpienia banKów do Min. Skarbu z propozycją 
podwyższenia stopy procentowej w banKach 
prywatnych z 12 na 13 proc.. Delegacja Zw. 
Banków ma być przyjęta w  tej sprawie w Min. 
Skarbu". i _ .............
J a k  p ism a  w arszaw sk ie  in fo rm u ją , po 

u s tą p ie n iu  p re m je ra  B artla , k tó ry  b y ł prze­
w odn iczącym  ko m ite tu 1 ekonom icznego  m i­
n is tró w , p rzew o d n ic tw o  to  m a  o b jąć  m ini- 
sleir p rzem y słu  i h a n d lu  K w iatkow ski. W  
zw iązku  z tein ob jęc iem  p rzez  m in . K w ia t­
kow skiego  k om endy  n a d  życiem  g ospodar- 
czetn  pisze „N A P R Z Ó D 11:

„Jest dużo powodów uzasadniających to 
szczególne zajęcie się sprawami gospodarczemu 
Bierny bilans handlowy za marzec, odpływ 
walut z Banku Polskiego, podwyższenie sto­
py procentowej przez ten Bank, katastrofalny 
stan przemysłu łódzkiego —  wszystko to wstia 
żuje, że nietylko mamy przesilenie gospodarcze, 
ale że wchodzimy w krytyczne jego stadjum“.
D alej czyn i „ N a p rz ó d “ p a rę  gorzkich 

uw7ag1 pod  ad resem  p o p rzedn iego  rz ą d u :
„P. Bartel jako kierownik gospoda-czej 

polityki rządu popełniał stale jeden b łąd : był 
optymistą i usiłował innych swoim optymiz­
mem przejąć. Nie prze-aźat go deficyt hand­
lowy, bo „stać nas na to“ ; nie brał tragicznie 
wzrostu kosztów utrzymania, bo > „rząd nie1 
dopuści do podrożenia chfeba"; nie prowadził 
skutecznych zarządzeń przeciw bezrobojciu.

Nie chcemy twierdzić, że wyłącznie ta po- 
lityKa brania poważnych spraw na lekkiC -a- 
mie spowodowała, że obecnie zaczyna się ge­
neralne przecieranie oczu, które przedtem nię 
widziały albo Wjdzjeć nje chciały. Wiadomo, 
rząd p. Bartla był w ciężkiem, poprostu w 
zateżnem położeniu. Jeżeli minister skarbu,

który chyba zna położenie gospodarcze, musi 
na rozkaz wypłacić przeszło pół milja-da poza 
progi anum, musi on te pieniądze skąd dostać, 
a więc ajlko z życia gospodarczego. To wy­
wołuje nacisk na iprziejnłysł i handel — na rol­
nictwo ' najmniejszy: powuduje zastój, po­
drożenie, redukcję w wytwórczości i obrotach 
— same rzeczy, które są typowym objawem 
chronicznego położenia, jakie m mej więcej od 
początku 1928 r. przeżywamy".

Ł ó d zk a  „PRA"' D A “ z zadow olen iem  
p o d k reś la , że

„wszelkie oznaki wskazują, iż sfery go­
spodarcze dopuszczone zostaną w wydatnej 
mierze do głosu przy. decyzjach z zak-esu po- 
liytki gospodarczej i finansowej".

P ism o  to p o k ła d a  zresz tą  w  now ym  rZą- 
dzie nadz ie ję , że

„dążyć będzie do przeciwdziałania sze-i 
rżącemu się kryzysowi, który zaczyna już za­
grażać produkcji i odbijać się na Banku Pol 
skini".

„Yorwarts“ o memorjale Schachta.
„Yorwarts" poza wstępnym a-tykułetn tow. 

Breitscheida, zatytułowanym „Gospodarstwo a po­
lityka", w  którym stwierdza, że nikt nie posiada 
autentycznych wiadomości o enuncjacji Schachta 
i że lajpewniej njezręcznem przedstawieniem rzę- 
czywistego sianu rzelczy, iż skutkiem pokoju wer­
salskiego śeiśidoną została podstawa gospodar­
cza Nitmicc, wywołał wrażenie jakoby żąda! re­
wizji tege pokoju — zamieszcza drugi artykuł 
pod napistm „Memoriał Schachta". Wywody tego 
artykułu streszczają się w poglądzie, że nikt: nie 
zaprzeczy iż spłacalność Niemiec zależną jest od 
możliwości gospodarczej ekspanzji (whtsćhaftlićhe 
Bewegungsmógiichkeit); jednakowoż trudno ży­
wić przekonanie iż możność gospodarzenia na 
własnych kolonjach własnemi pieniądzmi stałaby 
się wybitmejszym czynnikiem zdolności świadcze­
nia ze stront Niemiec.

To chyba prywatny oogiąd dr. Schachta, któ­
rego nie podzielają znawcy niemieckich stosunków 
gospodarczych

Wiedzą oni, że gospodarstwo niemieckie nie

L ujów, 24. kw ietn ia .
Wczon-ajszy n u m e r  , D zienniku L u d o w e­

go" został skon iiskow an ; za fe jle lon , u;mie- 
szozony na 2-giej ko lu m n ie  pt. „R ozm ow a 
dw óch  ;i obociarzy". — r e jle lo n  len ukazał 
się osta tn io  w , Ł o d z ian in ie"  gdzie nie uległ 
konfiskacie .

Czem sic głównie ży w i uboga ludność polsko.
„Powiedz mi, co jadasz, a ja ci puwiem o za­

możności i 'kulturze kraju, w którym mieszkasz".
Słowa te zawierają istotną prawdę.
Cóż bowirm innego mówi np. fakt, że Anglik 

zjada rocznie 60 kg. jraięsą, 100 jjtąfl i '300 kg. zbóż, 
wówczas, gdy Polak w tym samym czasokresie 
spożywa tylko 18 kg. mięsa, 30 jaj i 200 kg. 
zbóż?

Nie znaczy to wcale, ze Polak o tyle mniej je 
wogóle, a tyTko, że
i ( zjada więcej z.emr aków i zapusty, I
które Anglja zużywa dla celów przemysłowych, 
względnie z większą korzyścią jmaterjalną przezna­
cza na tuczenie' inwentarza.

Polska, aczkolwiek posiada naturalne bogactwa
to jednak w krótkim okresie niezależnego istnienia 
nie zdołała jeszcze ich należycie wyzyskać i orzeto 
należy do krajów uboższych.

Najwięcej mięsa zjada ludność b zaboru prus- 
skiego — 32 kg. rocznie, na głowę.

Na drugiem miejscu figuruje ludność woje­

wództw wschodnich — 20 i pół kilograma, a na 
trzcciem dopiero b. Kongresówka i Małopolska 
Zachodnia — 16 kg. na głowę mieszkańca.

Te dwie ostatnie właśnie mają najwięcej lud­
ności miejskiej.

Wojew krakowskie zjada trzy ,razy mniej mię­
sa niż Wileńszczyzna. j

Na m ięso wydaje1 przeciętny obywatel Dolski 
52 zł rocznie.

Jeśli porównamy sumę tę z sumami wydawa- 
nemi na wódkę (24 zł. rocznie) i tytoń (16 zł. 
rocznie), to wówczas musimy zgodzić sie z tern, 
że u nas jakoś nie wszystko w porządku... j

Dalej obserwacje wskazują, że mięsa najmniej 
jadają ci co wydają stosunkowo dużo na ubranie, 
zabawę i wódkę.

Różnicę pokrywa się kartoflami, .kapustą i 
stąd rozdęte brzuchy u dzieci, gruźlica, krzywfca 
i inne chorooy.

Wszystko to potwierdzają słowa, zacytowane 
przez nas na wstępie. J. D.

posiadało nigdy znacznej jlości surowców w ko­
lonjach; że zaopatrzenie Niemiec zdolnych do 
płacenia i ki Mytu me jest zagrożone i że własne 
kolonje zrazu strawarzają tylko Większe zapotrze 
wanie kapitałów. '  ;

„Tak samo wiemy, — p>szC aalej „Yor 
warts" — że przykre cuprawda, granice wyty­
czone Nijncom przez pokój wersalski na wscho­
dzie

nie stano wią decydując ’gO iczynn'ka zdlol- 
- ności wytworzonej niem'eck'ego gospo­

darstwa,
już choćby dlatego, że terytorja agrarne przed­
stawiają d a nas dzisiaj przoważtre terytoria nad 
wyżkowe. (Zuschussaebiete)" (pokreślenia nasze). 
Jeśli tedy memorjał operował kiepskiemi argu­
mentami gospodarczemi, to z tego powodu mogą 
powstać wrażenia żądań politycznych.

Autor artykułu jest zdania, że dr. Schacht bę­
dzie zadowolony z oświadczenia N.emców, że nie 
życzą ospie Obciążenia układów aarysKićb tego 
rodzaju niewątpliwie politycznymi zagadnieniami.

W ojewództwu i Izbie Skarbowej
nie spieszy się.

O trzy m u jem y  nast. p ism o :
P isa liśm y  (swego,czasu o dem, że na p o d ­

staw ie  okó ln ika  k o m isa rz a  rz ą d u  prof. N a- 
do lsk iego  m a  być  z o rg an izo w an a  k o m is ja  
w ery fik acy jn a , celem  zaliczenia  u rzęd n ik o m  
M agistra tu  d o d a tk o w y ch  lat do  w yposażenia, 
em ery ta ln eg o  za la ta  służby! ‘rządow ej, sa ­
m o rząd o w ej, a e w e n tu a ln i'' zaw odow ej nie 
po liczonych  bez ich w iny jioprzbdnio .

Otóż jak  się iK azuje, p rzeszk o d ą  do 
u ru ch o m ien ia  u rzę d o w an ia  k om isji w eryfi­
k acy jn e j jest p rzec iągan ie  z o dpow iedz ią  ze 
s tro n y  W o jew ództw a i 1 zuy skarbow ej. N a  
jm a n ia ,  jak ie  w ystosow ał M agistral do  w y ­
m ien ione j w ładzy  w  icehi w y jaśn ien ia  p ew ­
n y ch  kw estji, zw iązan y ch  z u rzędów au iem  
ko m is ji w e ry fik acy jn e j A m oże P an  W oje­
w o d a  o raz  p rezes Izby  .skarbow ej zechcą  p o ­
nag lić  p o d w ład n e  im  o rgany1 ‘by rac z y li p o ­
sp ieszyć 'z p o d an iem  n iezb ęd n y ch  in fo rm a­
c ji  '! Gdzież je s t la ‘sp rężysto ść  w  u rz ę d o w a ­
niu zaleleana p rzez  w ładzę  c e n tra ln ą  w W ar­
szaw ie ?

R a d e  b ig i n a ro d ó w  w  N a d r y d s  
ni8 o u ld zle  do M u f k a ?

WIEDEŃ, 23. 4. JPAT). Dzienniki w donie­
sieniach z Madrytu wysuw a, ą przypuszczenia, że 
plenarna sesja czerwcowa Kadg Ligi Narodow w 
Madrycie prawdopodobnie me dójdżie dó skut­
ku ze względu na rozruchy studentów-
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Na marginesie wybryków korporanckicli.
W  nocy z sobo ty  n a  niedzielę o czem 

z ruszL, już  p isa liśm y  w b u d y n k u  re s ta u ra -  
cyjriym , p rzyszło  d o  k rw aw ego  starcia m ię­
dzy dw iem a k o rp o ra c j am i sU ulenckienn, 
k tó ry ch  cz łonkow ie  w dość  pokaźnej liczbie 
pon ieśli d o tk liw e  o b rażen ia  c ielesne. Nic 
w chodzim y iw to, k tó ra  ze . s tro n  zo sta ła  
sp ro w o k o w a n ą  i kto Sio kogo p rzychodził 
( s i c a b y  b ić  czy z ry w ać  (sfrj) odznaki, gdyż 
m ożnaby  n a  ca łą  ty w ojny  b u rsz o w sk ą  p a ­
trzeć  nie ja k o  na ob jaw  ślepej zw ierzdcej 
n ieńaw iśc i, a le  uw ażać ją  za rodzaj „w alki 
k o g u c i e j A l e  n ieste ty , z poza tej dzikiej 
bezm yślnej awauTiunty'w yłaniają siy  sp ra w y  
pow ażni e j s z e i igł yb sz e .

W szak dziś k o rp o ra c je  to pow ażny z a ­
s tę p  m łodzieży s tu d ju jąć  ej na w yższych u- 
oz cl ni ach ’

D okąd do jdzie  poko len ie  in te ligencji 
po lsk ie j, sk a rla łe  dhićWoWo w atm osferze  
bu rszo w sk ieh  p ija ty k  i b ija ty k , jeśli Ze­
w sząd  nie podn iesie  siy  Wczas g ło s  o b u ­
rzen ia  i po tęp ian ia  p rzeciw  m o ra ln em u  ro z ­
w ydrzan iu  k o rp o ra n tó w  V Jeśli na p rze d ­
m ieściu p o b iją  siy kjtytyś jed n o stk i m niej i 
warte, m ora ln ie , cóż za ch ó r podlnosi siy 
w ów czas w jęk i nad1 zdziiczdniem obycza­
jów . — A w an tu rn icy  z Z apiarsty jnow a albo  
'G ródeckiego nie kończą jednak  un iw ersyte­
tów  i n je  piiietcndują w w ieku  lat dw udzie­
s tu  'do m iana soli narodu  i jeg o  przyszłości.

B e zp a rty jn y  k lub  rad z ieck i d la  sdaajcji 
g o sp o d a rk i m iejsk iej w  Kol om y ji w y stąp ił 
z listem  o tw arty m , w  klóitym  islawia postow i 
z Be—Be osław ionem u p. ano jcy , ty a lnem  u 
a seso row i tego miatSlr tak ie  o skarżen ie : 

„Gdzież to podz ia ła  siy tw o ja  uczciw ość 
jak o  p ła tnego  aseso ra , gdy zab ie ra łeś  k ilk a ­
d z ie s ią t tu r  naw ozu b e zp ła tn ie  i kazałeś 
sobie go zaw ieść na sw oje  p o le  k ilk a  k ilo ­
m e tró w  .oddalone od śródm ieśc ia  także bez­
p ła tn ie  D op iero  gdy- cizyn tw ój, c ic h n ą c y  
gno jem  nap iy lnow ano  w  „G azecie ko łom yj- 
sk ie j“, zap łac iłeś  do  kasy  m ie jsk ie j śm ie­
szną  kw oty 42 zł za 72 ruirjyi i 30 c iężaro - 
w ych an i m ag istrack ieb  n a ład o w an y ch  gno- 
je m “. r

P. SanOj.ea w p isem ku1 pl. „Z jednocze­
n ie 11 — ja k  siy okazu je  — ogłosił r a d ę  m. 
K ołom yj i i now ego b u rm is trz a  jak o  jask-a- 
wylch w rogów  rządu . K lub pow yższy w

0 stosunki nandlowe z  bitwą
KOWNO, 23. 4. (AW). Dziś dyr. Szumla- 

kowski wyjechał do Warszawy przez Królewiec. ( 
P. Szuml&kowski wiezie ze sobą odpowiedź rzą- j 
du litewskiego na ostatnią noty polską w sprawie 
nawiązania stosunków handlowych nąydzy obu j 
państwami W  kołach nolitycznuch Kowna pa- ] 
nuje przekonanie, że nota traktuje sprawy przed- j 
miotowo i rzeczowo, a nawet wykazuje pewną 
dobrą woły nawiązania stosunków handlowych z 
Polską.

Imigracja do Kanady wstrzymana
WARSZAWA, 23. 4. (AW). Wskutek wyczer­

pania tegorocznych kontyngentów (migracyjnych do 
Kanady wszystkie oddziały. PUPP wstrzymały o- 
bccnie przyjmowanie dalszych zgłoszeń na wy­
jazd do tego ftraiu. Wznowienie rejestrowania 
pragnących wyemigrować do Kanady lastąpi nie­
zwłocznie po ustaleniu przez rząd kanadyjski no­
wego kontu tgentu dla Polski.

< MASOWE ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 
NA LITW IE.

KOWNO. 23. kw ietnia. (A. W.) Rząd W aldema- 
rasa  stosuje w d. c. represje wobec socjalistów. 0 -  
tjtatnio w  Szawlach dokonano znowu masowych are­
sztowań.

I I 'dlatego 'dziś, .k iedy  b u rd a  p ija n y c h  
kjoi p o ran tó w  bez słow a n a p ię tn o w a n ia  prze­
szła be;z cicha a naw et k ry ty k i W  ca łe j p ras ie  
j lw ow skiej, w ystępu jem y  t  nac isk iem  p rze ­

c iw  tej faryzeuszow sk ic j ob ludźie  i n ieuza- 
saldini-ortej'lolaranjcjk D om agam y się, ajby pa- 
n iczyków  władAe .ścigały, z tą  bezw zglę­
dnością , na  k tó rą  sob ie  sum ieńnid  „b łlw ą  na 
Pobulaucie“ zas[użyli.

WARSZAWA, 23. 4. (AW). W związku z 
1-szym maja przeprowadzono w Wa-szawie sze­
reg aresztowań wśród komunistów M in. aresz­
towano dotychczas 23 kurjerów, kturzy przy­
bywali do Warszawy po instrukcje i odćzwy. 
Wśród aresztowanych, których liczba przenosi 100 
osób jest wielu studentów i nauczycieli.

SOSNOWIEC, 23. 4. (AW). Policja śledcza 
w Zagłębiu po dłuższej obserwacji dokonała w 
tych dniach szeregu aresztowań i przeprowadzi­
ła rewizje Mj najbardziej czynnych komunistów na 
tutejszym terenie. Ogółem aresztowano 27 osób. 
M. in. zatrzymano okręgowego instruktora ko­
munistycznej partji polskiej na Zagłębie Dąbrow­
skie przysłanego tu przez władze komunistyczne

sw oim  liście uw aża to za dlenuiicjącję i z 
kolei m ów i o p. Sanojrdy, że godny jesi obelg 
wszCłakien.

W I iście tym  k lub  p o d k reś la , że, gdy 
n iek tó rzy  jego  (ćklonkowie p raco w ali d la  
n iepod leg łości P olsk i, w baty  p. Sano jda  sp ę ­
dzał czas inacz[dj:ty.Ty 'niezłomny* try b u n ie  
b u ja łeś  w  e le r /e  'wśród' a n io łó w 11.*

W rCszcie k lub  s tw jęrdza, że p. Sanojcia 
p osiada  dziesiątk i m o rg ó w  ziemi, k tó ry ch  
w cale lnie zam ieirza ja k o ś  odd aw ać  n a  p a rc e ­
lac ję  bCz odszkodow an ia , jak lo głosił stale1.

LONDYN, 23. 4. (PAT). Biuro Reutera po 
daje z Tokio, że nocy! wczorajszej pouczas cyklo­
nu, który przeszedł nad Japonją, rozbił się w 
pobliżu 'przylądka Erino Ipąmwąc japoński 
Wszyscy znajdujący isię na parowcu w liczbie 209 
ratowali się n^e na łodziach, lecz przy pomocy 
pasów. Wysłane na miejsce katastrofy dwa inne

W ARSZAW A, 23. 1. (Lei. w ł ). P rzy  ul. 
W łochow skiej ro zeg ra ła  się dzisiaj kw vaw a 
tra g e d ja . O to n ie jak i Z abiclski, Jn  żalida, 
ubiegłej no(óy p rzyszed ł po no do dom u i 
położył się spać. R ano  żona jeigo poczęła 
m u irobić (wymówki Z abielsk i uciek ł z d ó in u

K openhaga, 23. .4. (AW .). D onoszą  lu' 
z Oslo, iż w  kościele ‘w  O ib s la d  zd a rz y ł się 
w y p a d e k  Ś w ię tok radz tw a d o k o n an y  n a  o- 
czach  wielmyioh, W  |cizasi'ó n abożeństw a kie­
dy  d u c h o w n y  w szedł n a  am bonę, aby  Wy­
g łosił kazan ie , n iem iecki lite ra ł d]r. 'iim  
D u b rin e  podszed ł do o łta rz a  i p o c iąga jąc  
za  o b ru s  zrzucił na  ziem ię w szystk ie  naczy ­
n ia  kościiellnle, 'zn a jd u jące  się  na o łta rzu . — 
W śró d  pub liczności czyn len w yw ołał o-

frzed 1- maja w Warszawa
WARSZAWA, 23. 4 (AW). W  wydziale oez- 

pkczeństwa Komisarjatu rządu m. Warszawy od­
było się dziś zebrame w sprawie obchodu 1-szo 
majowego w Warszawie. Zaproszono delegatów 
stromi,ctw lewicowych urządzających corocznie
obchód 1. maja, a zalegalizowanych w Komi- 
sajacie rządu, W  zebraniu wezmą udział przed­
stawiciele: C. K. W. P. P. S.., PPS. Frakcja 
Rewo!., PPS. Lewica, Niezależni Socjaliści, Bund 
i Poałej Sjon.

I i posiadającego fałszywe dokumenty na nazwi­
sko Stefana Frankowskiego, który w końcu ,rb. 
wrócił z Rosji, g ćzg  przez 2 lata kształcił się 
na specjalnym kursie instruktorskim. Jak się oka­
zuje zawiązał się w Zagłębiu komitet antyfa 
szystowski, który miał polecenie zorganizowania 
demonstracją i 'wystąpień antypaństwowych w 
dn 1. maja.
I»J .....

Powódź na Wileńszczyźnie.
WILNO, 23. 4. (AW). Wilia mimo uporczir 

wych chłodów stale wzbiera od' kilku dni. Ostat­
nio poziom wody w godzinach popołudni/owych 
dochodził do 4,66 ictm. t. j. o 2,30 ctrr ponad- 
poziom normalne

WILNO, 23. 4. (AW). Rzeki Wilja, Dźwina, 
Serwecz i Rudka przybierają gwałtownie. Nie­
men w rejonie Sztora w  pow. Nowogródzkim roz­
lał na szerokuści 3 km. Woda doehoozi do osiedli 
ludzkich. Zmobilizowane oddziały ratownicze u- 
daly się m miejsce wylewu.

Utworzenie banku urzędniczego.
'  WARSZAWA, 23. 4. (Tel. wł.). Przy udziale 
ministra skarbu zorganizowany ma być w naj- 
szym czasie Bank urzędniczy Centralna instytucja 
bankowo-oszczędnościowa funkcjonarjuszów pań­
stwowych otrzyma od państwa' 3  mitjony zł. na 
kapitał zakładowy.

parowce zdołały uratować tylko 97 osób. Reszta 
załóg, statku i pasażerów prawdopodobnie zgi­
nęła. Uratowani opowiadają, że przyczyną ka­
tastrofy była nietylko burza z szalonym wichrem, 
lecz również wielka zamjeć śnieżna, która za­
ciemniała pole widzenia.

d o  sąsiadów , a le 'ż o n a  u d a ła  s ię  za nim  i W 
'd a lszym  ciągu k łó c iła  się  z tum . Z d en e rw o ­
w an y  Z ab ielsk i W ^jąl re w o lw e r  i strzeli! 'd!o 
lżony 5 razy , kładląic j ą  trupem  na m ie jscu  
W szystkie k u łe lb y ły  ećlne. Żabie,skiego a re ­
sztow ano.

gircrune porusziefnie. — N ab o żeń stw o  p rze r­
w ano. D u liriń c1 po  dok o n an iu  tęgo czynu 
zw rócił się tllo zeb ran y ch  oświadcz,a ujd  iż 
międizy w łaśew ą  n a u k ą  k o śc io ła  a  y tu a -  
Ictik i tobrząidkam i is tn ie je  o g ro m n a  rozbież­
ność. D iibriitygo n rze k a z an o  po lic ji, prz|y- 
ezełn  oświadiezyl on, iż n ie m o g ąc  ® jiow odu' 
b ra k u  śroklków Wyr,stąpić prze(ciw naujeje K o­
ścioła iclićc Idae Wylraz sw oim  uczuciom  1 
pog lądom  na  ław ie  oskarżonyjeb.

„CucliniiPjf gnojem czgo" pusto z  B z - B z  p. sonojcp.

Przbdmajowe aresztowania Komunistów.

^ M M — 111111

Wielka katastrofa okrętowa.
Zginęło 112 osób.

Krwawa tragedja małżeńska.

W tzasie mszy zaprotestował
przeciwko obrządkom kościelnym.
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Lwów w obliczu zupełnego zastolu
ruchu budowlanego.

Z posiedzenia Rady przybocznej.
Z w czorajszego  posiedzenia  R ady p rzy ­

bocznej w a rto  zan o to w ać  jcdien punki, nie 
wclioclzący zresztą"V  sk tad  p o rządk i, obrad. 
O to  n a  in te rp e lad ję  ks. Szydelskiego w p r a ­
w ie kon jecności u ru ch o m ien ia  ro b ó t m ie j­
sk ich  odpow iedział kom isarz  rz ą d u 1 N adoi- 
ski, że z po\\*odm b rak u  p ien iędzy  za rząd  
.m iasta p raw ie  żadnych robó t prow adzić nie 
będzie. ' [

B ędą w ykonyw ane  Lylko i ot) o ty  d ro g o ­
we i kan a ło w e  w ra m a c h  r a t  m iesięcznych  
z "funduszu p rzew idzianego  w budżecie zw y­
czajnym , d a le j nojboty k o n se rw acy jn e  i rc- 
im onłowe w  szk o łach  i innych  o b jek tach  
m ie jsk ich . N a tom iast z budże tu  nadzw yczaj- 
nietgo p rzeznaczonego  przew ażnie  na "Inwe­
s ty c je  m ie jsk ie  — nic, bud b w ać  się nie l>c- 
!d!zie z tej przyczyn \ , że g m in a  nie m a wi­
do k u  na  o trzym an ie  pożyczki zagranicznej, 
o  k tó rą  o ddaw na zabiegała. Stoi to w zw iąz­
ku z ogó lną  sy tu a c ją  finansow a, w k ra ju .

ProL  \  ado lsk i zwróć il da le j uw agę na 
u tru d n ie n ia  ze s tro n y  B anku gospodarstw a  
k ra  jowego Iw ,\y p iac ie  lyćh  kw ot, k tó re  m ia ­
stu  zoslaty  już  przyzlnane. W ina nie leży 
z re sz tą  jio s tro n ie  tego B anku , k tó rem u  rz ą d 1 
n ie  p rzek aza ł jeszcze odpow iedn iego  k o n ­
tyngen tu  na cele rozbudow y'. Z pozo sta ły ch  
re s z t tk  kredytów  w ykańcza się jeszlcze. b u ­
d o w y  szkól, n a to m ia s t gm achów  m ie jsk ich  
p rz y  u l. A rciszew skiego, ul. S try jsk ic j, n iem a 
za  co  "wykańczać, h aw e l b a ra k ó w  d la  licz- 
domn-yich b u d o w a ć  .się mie będzie

utk się przedlslaw ia .jm cjaLy-w a'' za rzą- 
icMi gm iny wT k ie ru n k u  zm niejszen ia  b e z ro b o ­

cia w miróście. N a jego u sp raw ied liw ien ie  
m ożna c h y b a  Lo pow iedzieć, że rz ą d  ze 
w zględów  o s ęd 11 ośca ow ych postanow ił w
tym  iroku żadnych  oieiiiędży nie p rzezn a­
czać  n a  irw eslylćje, i że k a p ita ły  zagran iczne 
nie m a ją  ocho iy  lokow ać się w  Polsce...

Ze ' sp ra w  p o rząd k u 1 dzionnego u c h w a ­
lono  m. in d o d a tk o w ą  su b w e n c ję  w  w y s o ­
kości 15.000 zł d la  uzieirżawiców teatrów ' 
m ie jsk ich . 1 - I

EPIDEMJA. TYFUSU PLAM. NA LITWIE-
KOWNO, 23. 4. (AW). Epidemja tyfusu pla 

mistego rozszerza się tu coraz bardziej. W  szpi­
talu żydowskim w Kownie znajduje się 45 cho­
rych na tyfus.

GŁÓD W KOLONJACH BRYTYJSKICH.
LONDYN 23. 4. (AW). W  nrowincji Kenya 

(wschodnia Afryka brytyjska) panuje ogromny 
głód Plony rolne skutkiem długotrwałej posuchy 
i plagi szarańczy uległy zupełnemu zniszczeniu 
Władze rozdzielają , ęniędzy ludzi środki żyw­
ności.

ZDEcRAUDGWALI 10 MILJONÓW rR
PARYŻ, 23. 4. (PAT). Policja tutejsza ares*. 

to  wal a trzech pracowników bankowych, którzy do 
ipuścili się malwersacji na kumę 10 milionów 
franków.

Ciekawy proces o zmyślony napad bandycki.
W  Krakowie obyta się onegdaj rozpraw a przed 

sądem 'karnym orzeciw Augustowi Makowjczówi. 1n- 
kasentowi gazowni miejskiej, który sfbigow ał napad 
bandycki na siebje, ażeby tern móc unozorować k ra­
dzież 5374 zł., k tóre z inkasa na rzecz gazow ni 
miał w tedy iprzy sobie.

W edle aktu oskarżenia dbia 13. lutego około 
godziny 9 wieczór, portier gazowni jan Dąbrowski 
ujrzał na chodniku tuż przed gazownią leżącego cało- 
wieka, który miat ręcfe i inogi zwłązane sznurkiem, na 
lęjlowje zarzucony worek. Okazało ;ię że był to M ą­
ko wicz.

Makowicz, stwierdziwszy brak teczki zaw ierają­
cej 5.300 zł., pochodzącej z inkasa, przedstaw ił obec­
nym w portjerni funkcjonariuszom gazowni, że do ­
chodząc już dó budynku gazow ni napadnięty został 
przez 2 napastników, którzy go  sterroryzow ali re­
wolwerem, następnie jeden z nich zarzucił mu worek 
na głowę, a  drugi uderzył 'go w brzuch tak silnie, 
że stracił przytomność, k tó rą  odzyska! dopiero, kie-

Własnemi rękami odkopał zwłoki dziecka.
Pisma berlińskie donoszą:
24-letm szofer M. F. dostał obłędu z powodu 

śmierci swego dziecka. Przed kilku dnjami uma-ł 
mu trzyletni synek. Podczas pogrzebu był w stanie 
takiej depresji, że krewni musieli go podtrzymywać 
i następnie odprowadzić do domu.

Niebawem jednak nieszczęśliwy ojciec wróicił 
na cmentarz, rękami
rozkopał świeży grób, oderwał pokrywę trumny

i wziąwszy małe cjaiko umarłego synka, schował 
je pod płaszczem z zamiarem zabrania go ze sobą.

U wyjść a z cmentarza zatrzymał go dozorca, 
którego uwagę zwrócił niesamowity wygląd prze­
chodnia. Namową, utrzymaną w łagodnym tonie1, 
udało mu się nakłonić do zanjesiznja zwłok z po­
wrotem do grobu.

Na komisarjacie policyjnym, dokąd go sprowa­
dzono, biedny człowiek dostał napadu szału.

Z sali sądowej.
Śmierć na weselu.

Bechota Iwan, zamożny gospodarz, w si Bakow- 
ae, w ypraw iał w styczniu b. r. swej córce wesele. 
Atrakcją nielada dla gapiów  przytem była sposob­
ność najedzenia się i wypicia-

Zebrała się też na ucztę cała grom ada gości 
proszonych i nieproszonych. W  liczbie nieproszonych 
znajdował się także Juirko Czornij młodzieniec lat 18. 
Czuł widocznie urazę dó gospodarzy, że go nie czę­
stują jadłem i napiwkami, gdjyż na zw racane mu u- 
Wagi, by się wyniósł nie reagował. W reszc'e gdy 
nadeszła najważniejsza cihwila dla wiejskich elegantów  
,,tany", syn Beohoty, MiCtiał począł usuwać gapiów  
z  sali, aby byio więcej miejsca, a zbliżywszy się do

-Jurka, r zekł: „ty mikrus wynesy sia". Niewiadomo, 
o co obraził się juhko czy o miano ,,mikrusa" czy że­
by się wyniósł, wjadomem tylko, że wszczął z Mi- 
clhałem bójkę, w trakcie której zadat mu cios nożem 
W Okolicy serca. Cios był śmiertelny. Ofiara K rewkie­
go parobczaka nazajutrz zmarła.

Za tę zbrodnię odpowiadał wczoraj Czornij przed 
przed trybunałem karnym, który uznając jego młody 
(fotek, i to , że nje działał w  chęci zabójstwa, wreszcie 
to, że więzienie nie będz1e uszlachetniającą akade- 
mją tępo obiecującego młodzieńca, skazał po na 1 
p-ok więzienia, z zaliczeniem 3 miesięcy aresztu  pre­
wencyjnego.

Oddał życie za „chojdczka“.
Ząbek Stanisław, mieszkaniec W innńt, tęsknił- za I o nieba, autentyczny gajow y, len samiuteńki co mie-
i ł n  4-ruA 1 n  m A l n  I e  i O  r v n r t r w f  zlfA  7  m m ó l t s  ł-««1 „  u , — . . .  t i r -  : 1 i_ • ____ • -  ^ ' n  i — l   : _______  T \ :  . .  „lasem, to  też nie mógł się  oogodzić z miyśią, że tyle 

tirze w stoi w  lesie, a żadne nje chce doń przyjść, 
trzeba  dopjero ścinać, przytem tyle hałasu (miał już 
W tem  rutynę) i co najważniejsze, może go zobaczyć 
gajowi), Widoku którego nie znos|ł jak jdjabeł św. 
Michała (nie uli-cj). Pewnego pięknego wUczaru wy- 
birat się po ,,swoj« ulubione drzewo" dó lasu. U- 
patrzy ł sobie bowiem ślicznego chojaczka. Już już 
W ojaczek przerzynany piłą miał runąć, już Ząbek obli­
czał sobie ile to będzie z nieyo calówek, g jy  w  tem

sżka w W innikach i zwie się Jędirzejszyn Piotr, a 
wołają go  ,,Guz". Biedny Ząbek nie zdążył naw et po­
myśleć, jak ,,gruchną! strzał" raniąc go W brzuch. 
Nie szedł już dó domu Ząbek, zawiozło go Pogotow ie 
do szpitala, gdzie nazajutrz zmart, a Jędrzejszyna a -  
resztow ano.

5 Epilog tej smutnej sprawy toczył się wczoraj 
przed sadeni karnym . Jędrzejszyn, oskarżony o zbro­
dnię wykroczenia obrony koniecznej, skazany został 
na 10 miesięcy c. aresztu.

tiy zauważył, że napastnicy przenieśli go za mur oka­
lający gazownię i pozostawili na bulwarach nad W 1- 
słą. Odchyliwszy odrobinę w orka, którym  miał za­
w iązaną głowę, stwierdził, że bandyci zabrał1 mu 
teczkę z pieniądzmi, pozostaw iając mu jedynie w kie 
szeni portfel z kw otą 135 zł. i zegarek. Podał do 
lej oskarżony, że ud miejsca, w którern go bandyci 
pozostawili, począł s ię  czołgać i w  ten sposób do­
stał się do miejsca, na które m go znaleziono.

To 'przedstawienie spraw y słuchaczom w  zw ią­
zku z zachowaniem się MakoWicza w  czasie tecio o- 
pow iaeanis wydawało się podejrzane, to  też  udali 
s ię  na miejsce przez Arak owi cza opisane. Kłady żadnych 
śladów  czołgania się Makowicza nie zauwaiżyl1, diali 
znać na policję, która niebawem  się ne miejscu zjar 
wiła.

Docnodzenia policyjne ustaliły, że oskarżony caK 
opowiadanie o napadzie sfingował.

Na rozprawie oskarżony tłumaczył się uporczy­
wie, obstając prziy tem, Że napad został dononany

Znawcy lekarze stwierdzili, że jest wykluczone, iż­
by podczas narzucania worka na jglow^, i gwaltownelgo 
związywania worka nie doszło do jakichś obrażeń 
ciała, a obrażeń takich badania lekarskie nie wykazały 
Stwierdzili dalej, że gdyby praw dą było co mówi 
oskarżony, iż w  czasie, kjedy bandyci go porzuchi, 
posuw ał się naprzód, przez godzinę czołgając się, 
to  bezwzględnie musiałyby być na rękach i nogach 
wyciśnięte znaki, od sznurka, który Iw takich warunkach 
musiałby się  do cjala wpijać.

Na podstaw ie wyników  rozprawy zasądzono M a- 
kowicza. na 2 lata więzienia.

■— — mmmmmiw —

Omal nie katastrofa 
kolejowa.

D w aj ch ło p cy  z Żyda tycz B aca M arjan  
lal 14 i iMakair P io tr  la t  15 om al ‘nie spowo- 
djówali kalastfroty ko lejow ej.

N ie  ż d a ją c  sob ie  w idocznie sp ra w y  z 
teigo ino lezynią, podłoży li na  torze k o le jo ­
w ym  D ub lany -Z apy lów  siu p  tclegraficżny . 
Je d n a k  d z ięk i idrjeintarji m aszy n is ty  pociągli 
tow arow ego, poc iąg  z a trzy m a n o  i s tu p  z 
to ru  up rzę ln ię to . S p raw ców  w zględn ie  ieh 
ro dziców  p o lic ja  po c iąg n ę ła  d o  odpow ie­
dzia lności. 1 I 1

Z e  s p o r t u .
POSIEDZENIE R. S. K. O., odbędzie się w 

czwartek, 25 b m. o god; 19. w  lokalu Dwernic­
kiego 1. 3. t

Z  POWODU KONFISKATY ,,Dz. Lud." w dniu 
25. b. m. Dodatek sportow y" ukaże się dopiero 
we czw ar tek —v Red.

BIEG • KOLARSKI 
,,Sełidze“ .

,,Skry" przyniósł zwycięstwo

O PODWYŻSZENIE STOPY DYSKONTOWEJ.
WARSZAWA. 25.^kwietnia, (tel. wł.) Banki w ar­

szawskie, wchodzące w skład Związku banków , od­
były dziś naradę dla powzięcja decyzji co do w y­
stąpienia do m inisterstwa skarbu o zgodę rządu na 
podwyższenie przez banki prywatne stony dyskontowej 
do 13 proc.
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W i e l k i  k o n c e r t
cyjnych. — Zespół „LIRY“ i „DŻWIĘKU“

pod batutą W P. Inź. M a 1 1 a ka i W P. S z a f i r a  staraniem 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28 kwietnia 1929 o godz. 11*30 rano w sali kma 
Collosseum przy ul. Słonecznej na dochód kolonlj waka- 

składający się z 40 osób odegra najnowsze utwory muzyczne. — Na bałałajce grać
t.

l i  V V IV ^  W  L  I I  J  l ”  —' '---- ~ - - - J  “ --------- ----

„Z A Z D R O Ś Ć " w głównej roi Lya dc Pułtlbędzie znany koncertysta p, Leon Fr inkel. — Wyświetlany będzie wielki film p. „  w , _
i Werner Kraus, dramat w 12 aktach. — W  antrakcie wystąpi ze swc;m repertuarem artysta Teatrów miejskich Romuald 
POJANOWSKI. — Bliższe szczegóły w afiszach. — Bilety po zniżonych cenach, są już do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów,

Szajnochy 2 od godz. 9— 2 i 4— 7. ______________

Pod rozwagę Ronduhforum Z w . D ru żyn  HondiiMorshicIi.
Zawodowy Związek Kolejarzy (ZZK) stoi na 

stanowisku pensjonowania tych kolegów, którzy 
mają wysłużone lata.

Zaś Związek Drużyn Konduktcrskieh zajmuje 
inne stanowisko, domagając się, ażeoy kondukto­
rzy jeździli aż dc czasu, kieciy lekarz dopiero uzna, 
że dany osobnik już niedługo żyć bęaz;e.

Jako dowód niech służy następujący fakt: 
W zeszłym roku zostało spensjonowanych kilku 
konduktorów, którzy należeli do Związku Kondń- 
ktorskiego. Wówczas interwenjowali u Prezesa 
p Prachtla konduktorzy, jako przedstawiciele Zwią 
zk u  KondnKtorów, a to Kicyła ze Lwowa i Sto­
kłosa ze1 Stryja, oraz arcybiskup lwowski. Związek 
ZZK w osobach przedstawicieli Zarządu Okręgo­
wego zaprotestował przeciw temu, czego rezulta­
tem było, że p. Prezes Praćhtel oświadczył, że wię­
cej cofać ptnsjonowari nie będzie.

W tym roku dostał w styczniu spensjonowanie 
Stokłosa ze Stryja. Narobił on krzyku w Dyrekcji, 
że przed nim są starsi, a mimo to Dyrekcja aktu 
spensjonowama nie data, czego rezultatem buło 
spensjonowanie w marcu b r. jeszcze dwóch kon­
duktorów. - -

Zaś Stokłosa, który od kwietnia b. i. miał |ść 
na pensję, użył wszystkich wpływów, żeoy dalej 
zostać. Udało mu się to częściowo, Ze jeszcze na 
kwiecień zos+ał i od maja ma iść na odpoczynek. 
Stokłosa nie daje za wygraną. Co drugi dzień jest 
w Dyrekcji i po wszystkich biurach żebrze o po­
parcie, a jaK chodzą słuchy ma iść do Prezesa 
jeszcze arcybiskup i przełożona SS. Sw. Zyty.

Pan Prezes Prachtel, związany danem słowem,

nie może opędzić sję natarczywości Związku dru­
żyn konduktorskicb i innych. '

Że Stokłosa, która ma swój dom i cofkę na 
posadzie, dobrze sytuowany, chce służyć dalej, u- 
trudniając przez to czterem konduktorom posunię­
cie się w randze, nie wywołuje burzy protestu u 
młodszych konduktorów, należących do Związku 
drużyn kondukto.skich, jest to dowodem, że je­
steście koledzy tchórzami, którzy tylko w kącje 
szemracie, zamiast raz rozpędzić ten Związek, lttó- 
ry jest ciężarem dla was samych.

KonaiiKiOT z ZZK.

Wzrost wkładeh oszczędnoścluw.
Stan wkładek oszczędności zlotowych łącznie 

z dolarowymi, przeLczonemi. na złote po ku"sie 
1 doi. =  8.85 w 87 Kasaćh Oszczędności zrzeL 
szonych w Związku Polskich .Kas Oszczędności 
we Lwowie, działających na terenie Województw: 
Krakowskiego, Lwowskiego, Śląskiego (ciesz.), Sta­
nisławowskiego i Tarnopolskiego, wynosjł z dn. 
31J marca 1929 zł. 198,165.289 98 na 468055 ks 
wkł , co w porównaniu z& stanem 28. lutego 1929 
zł. 193,558.605.46 na 465326 ks. wkł., daje przy­
rost w miesiącu marcu zł. 4,606.684.52 i 2729 
ks. wkł.

Jeszcze p. Uziębło!
Z Kół Zw. Pracowników Gminnych Diszą nam : 

- W  jednym z ostatnich numerów „Dziennika 
Ludowego" podaliśmy do publicznej wiadomości 
wynik szkontrum — przeprowadzonego w Kasie 
M. Z. E. iprzeiz Komisję delegowana przez ;pe Komi­
sarza Rządu. Szkontrum to, jakoteż dalsze dócho- 
dzenia w tej sprawu przeprowadzone w biurach 
Elektrowni, wykazały, że Uziębło, adininistrato- 
M Z. E. dopuścił się czynów, które kryją w sobie 
znamiona nadużycia władzy urzędowej (§ 101 uk.), 
ponieważ:

1) bez wiedzy dyrektora i bez jego pisemnego 
zezwolenia pobierał z kasy M. Z. E. grubsze 
kwoty, jako pożyczki krótkoterminowe- . !

2) korzystając ze swej urzędowej przewagi, 
jako administrator M. Z. E. nie pozwalał sobie 
tych pożyczek ściągać .w terminajch oznaczonych,

Ukrócić nadużycia majstrów fryzjerskich!
Rola magistratu w tej sprawie.

Z sfer zainteresowanych piszą nam .
Juz niejednokrotnie zw racajm y uwagę od­

nośnych czynników na niestosowanie isię majstrów 
fryzjerskich do ustaw o iczasie pracy, spoczynku 
niedzielnym, urlopach i przepisów sarijta-iiych. — 
Jednakże sprawy te są dotąd niezałatwione.

Zakłady fryzjerskie według ustawy mają być 
otwarte tylko dziesięć godzin dziennie — tymcza­
sem, już od godz. 7 rano i aż ido godz. 9 i 
dalej, tj. 14 godzin zakrady fryzjerskie są otwa~te; 
przez ten też czas, zmusza się pracownika do wy­
konywania pracy, zakład fryzjerski pia być otwarty 
jo  godz. 7 wiecz

Mimo ustawy o spoczynku niedzielnym, ci maj­
strowie, którzy mają tylne wejście, pracują —  u- 
orawiając brudną konku-eńcję wobec właściciel,, 
którzy tylnych wejść nie mająr Władze policyjne 
w tym Kierunku dużo już zrobiły, lecz niestety, 
doniesienia na opornych idą dó VI. Oddziału Ma­
gistratu i tam niebardzc się ich ka-ze, a jeśli się 
uwarzę, to drobną g, żywną. Niezrozumiała jest 
dla nas uchwała Rady miejskiej, żadaiąca, by kary 
za przekroczenia były „oględne", — znaczy to, 
że odnośne czynniki niejako doradzają, oy ustawy 
nie przestrzegać, zamiast ostro przecflwko gwałcą­
cym ustawę wystąpić. ‘

Zarobki takiego majstra za niedzielę wynoszą 
od 50 do 100 zł., Kary zaś bardzo często wyno­
szą 20, 10 i mniej zł.

Władze skarbowj winny upod&tkować takich 
majstrów, na których zrobiono dómesieńie, bo są 
oni lepiej syiuowani. szczególnie zakłady w hote­
lach i prywatnych instytucjach. Majstrowie' f-y- 
zjerscy, nie mogąic pracować (w lokalach z powodu 
kontroli, przenoszą swe wąroztaty pracy w nie­
dzielę do prywatnych mieszkań, gdzte wśród’ naj­

większego brudu pracę się wykonuje.'W ładce sa­
nitarne powinny zbadać te nielegalne warsztaty 
i winnych ukarać

Wyzyskiwanie pracowryków fryzjerskich przez 
majstra w kWestji urlopowej nie ma Chyba w in­
nych zawodach przykładu. Majstrowie fryzjerscy 
z zasady urlopu płacić nie chcą. Każdy pracownik 
dochodzić musi prawa do urlopu w Insp. P-acy 
lub w sądzie, lecz wówczas jest to połączone 
z utratą ©osady. W zawodzie fryzjerskim pracuje 
się jeszcze na 50 proc. W tych zakładach majstro­
wie twierdzą, że taki pracownik jest wspólnikiem 
zakładu — jakkolwiek przyjmuje się go i oddala 
na warunkach, obowiązujących siłę najemną -—• 
. ze dlatego urlop mu się nie należy.

Taki właśnie spór o urlop płatny toczył się 
w Sądzie Pracy dnia 15. hm. między firmą p. 
Piirtzla, a b. pracownikiem F,r. Kaweckim, zatru­
dnionym w tej firmie ‘na 50 proc. Sąd Pracy orzekł, 
że pracownik fryzjerski pracujący na 'procent, nie 
jest jeszcze przez to spóinikiem zakładu i należy1 
mu się urlop płatny. Skończy się więc może wy­
zysk p. majstrów i odtąd chyba nie zechcą na 
ten temat filozofować.

3aa2umione sueznry na okręcie-
BERLIN, 23. 4. (/IW) Policja sanitarna w 

Magdeburgu obłożyła sekwestrem łódź transpor­
tową, z ładunkiem pszenicy brazylijskiej. Okazałe 
p.ę, ze w ładunku pszenicy, wiezionym z Ham­
burga Łabą, zerują szczu-y okrętowe, u1 których 
stwierdźono zarodki dżumy Również obłożono se- 
kwestrem okręt przybyły z  Brazylji, a stojący na 
kotwicy w Hanrourgu.

3) przez fałszywą wykładnię rozporządzeń Ma­
gistratu i przez tendencyjne i świadome ignoro­
wanie sprzeciwu odnośnych urzędników kazał wy­
płacać sob'e, a .co za tem idzie, i innym urzędni­
kom dodatki funkcyjne w wysokości wykraczającej 
daleko poza przyznane normy, przez co naraził 
Elektrownię rozmyślnie i z widokami na oso­
bistą korzyść — na znaczne straty,

4) w swój działalności utzędowej kierował sic 
względami na korzyść osobistą ze świadomem po­
minięciem korzyści Zakładów (awanse, zamawianie 
towarów):

Chyba dóść! I zdawatoby się, że nie znajdzie 
się nikt, ktoby miał smutną odwagę stanąć w o~ 
bronie Uziębły. jak jednak wspomnieliśmy w po­
przednim artykule, znalazło się 8 prowizorycznych 
urzędników, którzy uproszem przez Uziębłę, pró­
bowali akcji, mającej na celu jego ,,rehabilitację". 
Stanowcza jednak postawa pizygniatającej większo 
ści urzędników i urzędniczek osadziła na miejscu 
tyćh panów.

I w takim momencie znalazł się jeszcze jeden 
człowiek, który rzucił na szalę swoją powagę i 
swoje dóbre imię, by Uziębłę ratować. Człowie­
kiem tym jest dyrektoi M. Z. E. o. Dziewoński... 
Przecieramy zdumieni oczy, i pytamy', co to ma 
znaczyć? Człowiek, przeznaczony z racji swegr 
urzędu do stania na straży honoru instytucji, człó- 
wiciK, który o nadużyciach obowiązany- był sam 
donieść komu należy — tern właśnie człowiek 
idzie z Uzjębią po biurach magistrackich i błaga o 
umorzenie sprawy. Czy na tem polega rola dy­
rektora? Czy p. Dziewoński nie czuje nawet, iż 
tym ■ czynem zdyskwalifikował się w oczach i 
swych przełożonych i całego grona urzędniczego? 
Wszak gdy konduktor tramwajowy popełni mal­
wersację z biletem tramwajowym, gdy więc chodzi 
o 25 groszy, to p. Dziewoński Wytacza mu w te} 
chwili dyscypljnarkę i surowo domaga się usu­
nięcia winnego ze służby (w imję utrzymania ho­
noru Zakładów), a tam, gdzie idż|ó o tysiące, to p. 
dyrektor przemienia sję nagle w „anioła miłosier­
dzia"? Co to znaczy ?... [

P. Dziewoński idzie dalej,.. Cały cjężar winy 
bierze na siebie, usiłuje wmówjć w miaroaajne 
czynniki, że wszystko jest w porządku, bó odbyło 
się za jego wiedzą i wolą. Jedyną na to godnq 
odpowiedzią ze strony p. Komisarza Rządu byłoby. 
gdyby po takiem oświadczeniu p Dziewońskiego, 
obu tydi oanćw, jako współwiimych, zasuspen- 
dował. :

Pan Komisarz jednak tego nie uczynił. Co od­
powiedział, nte wiemy to jednak jest pewne, że 
choćby tylko względy: przyzwoitości nie pozwolą 
mu tej sprawy tuszować.

Pwsonal Elektrowni z zapartym tchem ©rzyglą-i 
da się tej historji. Jeżeli Uzjęble mimo wszystko 
sprawa ujdzie na sucho, Wyciągnie z tego naukę 
dla siebie. Niechaj więc njkt nie tworzy preceden­
sów, bo następstwa mogą być smutne.
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo Itcia .

Dyr Kazimierz HorśKi, Pow. Kasa Chorych Sko- 
1e składa na fundusz prasowy „Dziennika Ludowe­
go" zl. 10.—. i

Stanisław  Macedoński, Bitków, „Prem ier" składa 
na fundusz prasowy „Dzień. Lud.“ zł. 5.—f i wzywa 
Franciszka Kopacza, Złoczów, Dwbrzec kolejowy' i Jó­
zefa Macedońskiego, Złoczów, Dworzec kolejowy — 
do złożenia odpowiednich kw ot.

Karol Hołowiński, Bjtków, woj. stanisław ow skie 
składa na fundusz prasow y zł. 2.—< i Wzywa do złoże­
nia odpowiednich kiwot, następujących: W ładysław a 
Rumina, Kraków, Szpital Okr. Nr. 5, u Szlutki M arjana, 
Jana Płaswi Łódź, Wirzecińska 13, — Helenę Bęben- 
kównę, W iśnicz, ul. Lubomirskiego I. 47.

Gaweł Błażej — Nadworna, Pow. Kasa Chorych 
Wezwany składa na fundusz prasow y 5 .— zł

Na fundusz prasowy „Dziennika Li dowego skła­
dam  zł. 5.— i wzywam W ójcika Ignacego, Górniaka 
Jana i Kozaka Józefa do złożenia odpowiednich kwot.

A. Piast-Jki.
Pzymarjusz dr. Seidler, składa na fundusz p ra­

sow y „Dziennika Ludowego" zł. 5.—.

N o w i n y  z  d n ia .
Lwów, dnia 24 kwietnia 1929 r.

Z POWODU KONFISKATY WCZORAJSZEGO
„DZIEŃ. LUD.". W  dzisiejszym numerze powtarzam y 
drukow ane We wczorajszym numerze artykuły a m. 
in. „Jak oni kłamią" i „Jeszcze p. Uziębło".
- HOŁD BOHATEROM RACŁAWICKIM. Otrzymu­

jemy z Stow. „Gwiazdy" następujący kom unikat: T ra­
dycyjne zebranie pod pomnikiem Bartosza Głowackiego 
W parku Łyczakowskim, urządza Stow. „Gwiazda" 
W niedzielę, d tya 28- kw ietnia b. r. o godz. 11-tej 
przedpołudniem, celem uczczenia 135 rocznicy w iel­
kiego zwjycięstwa wojsk polskich i ludu w łśriańside- 
go nad Moskalami, na polach Racławickich, pod ko­
mendą Naczelnika Tadeusza Kościuszki W

STYPENDJUM FLNKCJONARJUSz Y M iE jSK. 
Tow arzystw o W zajemnej Pomocy urzędników i sług 
m Lwowa, ogłasza niniejszem konkurs na nadainie 5 
stypendjóW po 100 zl. ku uczczeniu rocznicy Konsty­
tucji 3. Maja, przeznaczonych w  pierwśzym rzędzie 
dla uczęszczają,cych do szkół sie ró t po członkach1 T o­
w arzystwa. Podania zaopatrzone w śwjadectwa. szkolne 
Z ostatniego półrocza naieży ,vnosic fo 30. k w ;etnia br. 
na ręce sekretarza Tow. (ratusz, III. W ydział — 
drzwi nr. 27). ;

TEMPERATURA. Stacja M eteorologiczna przy 
O bserw atorjum  na Lwówskiej Politechnice informuje, 
że  w  dniu 23. b. m. notow ano o godz. 7-mej —1.4, 
o  godz. 13-tej plus 0.4. W iatr południowo- w scho­
dni. Ciśnienie ;spada.

CZYJE RZECZY? W  Wydziale śledczym są do 
odebrania następujące przedm ioty: pugilares dam ski, 
2 kolczyki z wisjorkiem srebrnym  austrjaokie mone 
ty i dow ód nadania.

OMAL NIE ŚMIERĆ. Pouczas snu w nocy z 22. 
na 23 b m. uległy zaczadzeniu Spatz Lem i jej 
sublokatorua Miycyn Janina (Kordeckiego 41). P ogo­
tow ie  ratunkow e odwiozło wymienione, w stanie groź­
nym do szpitala powszechnego

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Do mieszkania kpt. 
Gromana Jana, (KleparoWska 26 p. p.), Włamał się 
p  dniu 23. b. m. jakiś nieznany sprawca, skąd 
slkiradł ubranie granatoW e, browning marKi F. N- z 
napisem  „nagroda strzelecka 26 p. p." oraz 20 zł. 
gotów ką.

Do magazynu galanteryjnego firmy Borowicz (pi. 
Marjacki 5) usiłowali złamać się nieznani sprawcy, 
lecz w  czasie wyłam ywania drzwi, zostali spłoszeni 
pirzez dozorezijnię domu. Sprawloy korzystając z cie­
mności w  kamienicy, zbiegli.

Do mieszkania F,rydy Lam (Słoneczna 39), w ła­
mał się jakiś nieznany spraw ca, skąd skrad ł 18 m. 
płótna, 15 nitr. zefiru, 3 m. rypsu jedwabneqo, oraz 
puszkę M. K. O. zaw ierającą 5 dolarów1. W artość 
okradzionych przedm iotów  Wynosi 400 zl. Policja jest 
Już na tropie sprawteow kradzieży.

Do mieszkania Fuksa |uljana, (Czackiego 4), wła­
mali się niezdatni sprawcy, skąd skradli 2 sztuk1 płó­
tna oraz 70 dolarów.

Sprawy partyjne.
w e LNE ZGROMADZENIE DZIELNICOWE, P. 

P. S. odbędzie się w e czwartek, 25. b. m. o godz. 
6-tej wiec.z. w  lokalu przy ul. Zielonej 1. 7., Uprasze 
się członków PPS. z dzielnicy Łyczaków- Zielona 
o bezwarunkowe p rzy b y łe

Porządek dzienny: 
l i  Spraw a 1. Maja.
2 tVnio^ki.

POSIEDZENIE DELEGATÓW wszystkich Z w ó z ­
ków  Zawodowych i orkiestr robotniczych odbędzie 
się W piątek, dnia 26 b.. m. o godz. 7-mej wręcz. 
W lokalu, ul. Sykstuska 1. 21, II. p.

d o  w s z y s t k ic h  o r g a n izac ji p . p . s
iWE WSCHODNIEJ MnŁOPOLSCE. W zywa się 
wszystkie organizacje do starannego przygotowa­
nia obchodtr 1-go Maja. Zapotrzebowania afiszów 
i referentów należy zgłaszać bezzwłocznie w se­
kretariacie • obw od.: Lwów, Sykstuska 21, II. p.

Sekretariat.

łańcuch na Sztandar M ło d zie ży.
W ezw ana składam na sztanda- Crg. Młodz. '1UR. 

zl. 5.— i wzywam do złożenia odpowiednich kw ot 
nast. tow .: Gadułównę J., Kuśnierzównę K., M arcin­
kowską, Stachórównę, Lauferównę, Paw łow a Fr., i 
H iessa Henryka. Owocówua  Zbigniewa.

Prymarjusz dr. Sejdler, sKłada na sztandar Młodz. 
TUR-a. zl. 5.—.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. ,

Środa, o 7.30 „Carewicz".
Czwartek, o 7.30 „Gioconda".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o 7.30 „N iespodzianka1. 
Czwartek, o 7.30 „Niespodzianka".

„NIESPODZIANKA", utw ór dramatyczny pióra K. 
H. Rostw orow skiego zostaje przeniesiony do Teatru 
Ma-,ego, gdzie ukaże się dzjś po raz czwarty.

PROGRAM KASYNA I KOLA LIT.- ARTYST. na 
bieżący tydzień: W  czwartek dnja 25. kwietnia 1929 
początek o godz. 20-tej. Dr. Zygmunt Czerny, prof. 
Uniwersytetu wykład p. t . : „Na rozstajach dzisiejszej 
literatury francuskiej". Bilety w Sakretarjame Kasy­
na i Kola Lit. Airtyst-

MIFJSKIE MUZEUM PRZEM- ART. (Hetmańska 
20). Kurs zdobnictwa drzewnego rozpoczyna się  z  
dniem 1. łaja b. r. wpisy oraz informacje w  Z a­
rządzie Kursów Muzeum, codziennie od 10 — 1 f 
od 5 — 7. Równocześnie wpisy na kurs grafiki (li­
noryt — drzew oryt).

Repertuar fcin lwowskich.
KOPERNIK: „Picaailli" (Świat nocy). 
MARYSIEŃKA: „Picadillj" (Świat nocy). 
APOLLO: „Policmajster Tagiejew".
L E W : „Królowa Brodwaju".
PAŁACE: „Żądza".
COIOSSEUM ' „pomszczona obelga" i „M anewry 

i Wiosenna mjlość“ .
CHIMERA: „Niezwyciężony".
CASINO: Greta Garbo jako „Anna Karenina". 
UCIECHA: „Szpiedzy".
GRAŻYNA: „Tajemnica g a u n e tu  restauracyjnego". 
OAZA: „Tajemnica geDinetu restauracyjnego". 
FATAMORGANA: „Kobieta na torturach".
PAN: „Pożai serc".
PASAŻ: „Tom Miks."
LUNA: „Richard Talmadge".

Wykłady Uniwersytetu Ludowege
I T .  U . R. w e  Lw o w ie .

S ro d t, 24. b. m. godz. 7-ma wiecz., Org Mł 
TUR. Rynek 8. I. p. p. prof dlr: J; Rogowski „E- 
jgipf — kraj cudów starożytności" z przeźroczami.

Sobota, 27. b. m. godz. 7-ma wieczór, Zw. Prac- 
Inst. Użyt Publ., Ormiańska 2, II o., tow1. M . H an- 
kiewicz „Komuna" paryska" z przezroozam •

A L .  144.000 zf. na roboty 
mlelsHIt!

Na wczorajszej sesji Magistratu odbyte, pod 
przewodnictwem Kom. Rządu dr. Nadolskieyo u- 
chwalono między innymi nazwać nowo otwartą 
ulicę, łączącą ul. Sakramentek z ul. Domagalipzów 
ul. Ignacego Łukasiewicza, twórczy przemysłu naf­
towego w Polsce. ...........

Udzielić Marj, Zawojskiej na budowę parte­
rowego domu mieszkalnego na Bogdanówce.

W  dalszym ciągu uchwalono W wykonaniu 
budżetu zwyczajnego na rok 1929/30 przystąpić 
do rozmaitych robót miejsk'ch na ogólną Sumę 
144.000 złotgcK

Uchwalono dalej szereg subwencji dla towa­
rzystw dobroczynnych.

inicjatywa prnpaganny poknjn 
miasta Bostonu.

List do zarządu m. Lwowa.
Zarząd miasta Lwowa otrzymał od Światowej 

Ligi Miast z Bostonu następujące pismo:
Prezydencie! Pozdrowienia i życzeń ja Bostonu 

dla pięknego miasta Lwowa Pakt Kelloga zostai 
podpisany iprzez poszczególne Narody w celu za­
niechania wojny na zawsze Boston St. Zj. Ą. P. 
ma pracować nad doprowadzeniem do Skutku osta 
tecznej ratyfikacji w r. 1930. Pozwalamy sobie 

fatom rdonięść Przedstawicielstwu Miasta oraz 
ludności Lwowa, że organizujemy trwałą i twór­
czą „Propagandę za pokojem światowym" w roku 
1930.

Następują podpisy najwybitniejszych obywateli 
Bostonu.

Znown osznstwo w bksIow b.
L a u re l  T e o d o r  w łaścic ie l p racow ni k ra  

wiefckiej i sk lep u  teksty lnego  w T ą rn o jio lu , 
zam ieszka ły  tam że (W m eentego  Pola 8), w 
d rug ie j po łow ic  1928 ro k u  ' p o b ra ł w  1.1 
Iw ow sk eh f irm ach  tekstyInycli to w aru  n a  
kw otę 90.000 zl w y sta w ia ją c  na pow yższą 
Sumę w eksle. Z d n iem  10 jgirudnia 1928 r 
zaw iesił w ypła ty , naslę jm ie, w d ro d ze  poza­
sądow ej ugody, zobow iązał się zap łac ie  
sw ym  w ierzyc ie lom  60 p roc. ich pretensji, 
a na  zabezp ieczen ie  ‘d o trz y m an ia  w aru n k ó w  
ugody dał w eksle  z podp isem  sw ej żony 
M atyldy. — Z aw arcie  ugody jrrzcz L au re ta  
m ia ło  jed y n ie  n a  ce lu  uzyskan ie  zw łoki, 
gdyż w m iędzyczasie  w ięk szą  Cjzęść to w a ru  
p o b ra n e g o  b a  k red y t rozsjłrzedal w zględnie 
u k ry ł, w a ru n k ó w  um ow y  iriie d o trzym ał, w e­
ksle  'dane w ierzycie lom  p rz j  zaw arte j ugo­
dzie p o n o w n ie  d o p u śc ił  do" juroteslu, u n ie ­
m o żliw ia jąc  sp o só b  w ierzycielom  zasp o k o ­
jeni;! ich p re te n s ji. Po  p rzep row adzonych  
d o ch o d zen iach  W ydz śledczy P P  w  T a r n o ­
po lu  lokal sk lepow y opieczętow ał, L os L a u ­
re ta  odstaw ił d o  a re sz tó w  we Lw ow ie, w raz 
z d o n iesien iem  do  P ro k u ra lo rji  okręgow ej 
o zb ro d n ię  oszustw a.

Klęska pożaru
n a w o z i ła  'w Ónju 21. b . im. w ieś Porzecizfc Lubień- 

SKie, pow. Gróden Jagielloński. W  zabudowaniach Ja­
remczuka Michała pow stał pożar który tak ‘ szyb­
ko się rozszerzył, że pastw ą płomieni padło 6 zabudo­
wań tamt. gospOda-zy, przyczem spaliło się 2 sztu­
ki bydła; 5 sztuk nierogacizny, i praw ie cały inw en­
tarz martwy z zapasami żywności.

Szkoda w yrządzona przez pożar dochodzi do 20 
tysięcy zł

Przyczyną pożaru była wadliwa budowa komina 
w  domu J irem czuka.

GWAŁTOWNE LURZE W HISZPANJI.
MADRYT, 23. 4. (PAT). .W  południowej 

części Hiszpanji szaleją gwartowne burze. Od pio­
runa zabity został w pewnej miejscowości woź­
nica i dwa konje.

—o—
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URZĄDZENIA b i u r o w e  
s k l e p o v e  

magazynowe
wykonuje po cenach przystępnych

F a b r y k a  s t o l a r s k a

ROMUALDA TENEROWICZA
Lwów, Piekarska L. 30  Telefon 3 5 -0 0 .

Wynalazek, zabezpieczający 
przed zderzeniem pociągam.

A może tylko „ b u jd a "?
Zasadniczy — podobno — zwrot w dziejach 

kolejnictwa stanowić będzie wynalazek Włocha 
inż. Miro Farmy, który skonstruował nowe urzą­
dzenie, celem zabezpieczenia pociągów przed zda­
rzeniem.

Senzacyjny ten wynalazek oolega na zupełnie; 
prymitywnym aparacie.

Na każdej lokomotywie umocowana jest że­
lazna skrzynka, zawierająca akumulator, połączo­
ny z dzwonkiem sygnałowym i aparat, m świetl­
nym. Połączenie między aparatami jest w newnem 
miejscu przerwane, lecz spięcie elaktrytczne nastę­
puje natychmiast, gdy tylko w odległości poniżej 
1200 m. znajdzie się druga lokomotywa na tych 
samych szynach, zaopatrzona w identyczny aparat.

Wynalazek swój zademonstrował inż. Farina 
w ubiegłą środę na stacji Basdorf w Niemczech.

Na dany sygnał kierownik pociągu wprawił 
maszynę w ruch i rpocBg z (wzrastającą szybkością 
jechał na spotkanie przeciwnika.

Katastrofa była pozornie nie unjkniona, lecz po 
ujechaniu 30 kim pociąg wjechał na przestrzeń, 
na której był rozpięty prowizoryczny drut przewo­
dowy między torami

W  odległości 1200 mtr. od przeciwbieżnej ma­
szyny aparat zaczął działać i pociąg automatycznie 
został zahamowany.

Na pytanie obecnych, co się stan je gdy pociąg 
pospieszny nadjedzie nieprzewidzianie i zagrozj 
od tyłu pociągowi ciężarowemu, odpowiedział wy­
nalazca, że także pociąg pospieszny nie wymaga 
do zahamowania więcej przestrzeni, jak 400—600 
mtr. Na wszelki jednak wypadek, Kieiownik pocią­
gu otrzymuje sygnał ostrzegawczy już w odległości 
1200 mtr.

Jest narazie zagadką, dlaczego aparat zaczyna 
dz.ałać dopiero w odległości 1200 metr., skoro 
szyny są w całej długość toru doskonałemu prze­
wodnikami dla aparatów umieszczonych na odu 
przeciw sobie pędzących posągach bez względu 
na ich odległość Kweśtja ta stanowi zapewne ta­
jemnicę wynalazcy.

Komunikaty.
UROCZYSTE p o ś w i e c e n i e  k a m ie n ia  w ę ­

g ie l n e g o  na cm entarzu Obrońców' Lwhwa, odbę­
dzie się w njeozielę, t. j. 28. b. m. o godzin1*; 10-tej 
przedpołudniem. S traż Mogił Polskich Bohaterów  za­
prasza na powyższą uroczystość Publiczność. Po­
mnik jest częśc.ą sk ładow ą urządzenia cm entarza O- 
brońców  Lwowa, wedle planu inż. arch, śp . R. In- 
drucha. Na pomniku tym w yryte będą nazw iska 
wszystkich Poległych.

— O—
TOWARZYSTW O HISTORYCZNE (oddział ,wow - 

śki). Posiedzenie naukowe odbędzie się  w1 środę, 24. 
kwietnia o godz. 6. pop. ,v Seminarjum Historji Pol­
ski Nniw j. K. (M|:ckiew‘cza 5a, III. p.) z odczytem 
J t.  Cz.' Chowańca p. t . : „Sobieski a  spraw a wscho­
dnia 1684 — 1696. P róba syntezy".

1 Goście mile widziani 
i ! i —o—

ZW. ZAW. NAUCZ. POLSKICH SZKOL ŚREDN. 
Zebranie członków oddziału odbędzie się we czw ar­
tek, dnia 25. b. m. o godz. 19 w  gimnazjum I. przy 
ul. Kubali 2, z referatem  dra Sochuniewjcza p. t . : 
Praca naukowa nauczycielstwa a M inisterstwo W . R. 
i O. P.

O l f l l l a r U  * c w ik ie r y  pierwszorzędnej jakości 
w  li U la l  j  oraz reperacje poleca Optyk Brandeis 
Sykstuska 9. Wydaje na isygnaty Kasy Chorych. j HEMOROIDY
Samochody

Batorego 4.

o s o b o w e  2, 4 i 6-cio osobowe, oka­
zyjnie do sprzedania »Pilot«, Lwów,

mm M

W jf$ \

i

l U l l f T  i «  QQ7nn l o t n i  Damskie pantife.ki w jasnych kolorach
Ilu o u l UII l v l l l l i  na obcasie słupkowym lub francuskim, 

oraz męskie „Gcdyaer "Yelt0 w najnowszych fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych
znana z taniości firma J Ó Z 6 T  t f T d C ł l

Ta n io  bo w  podw órzu  !
H a .te k a  i 5  — Telefon 61-37.

1 3  J B 3 -Z  IE* Ł .
Z tego eleganckiego trzylampowego — odbiornika dajemy

jt

dla reklamy 5000 sztuk

T N I E !  1
ajemy b e z p ł a t n i e  i f r a n c o  fj

dla zainteresowanych.
Aparaty są w  najlepsze lam py o raz cewki za ­

opatrzone.
Warunki: Kupno naszego salonowego głośnika w najlepszem 

wykończeniu i po przystępnej cenie.
Zainteresowani, którzy ten p ierw szorzędn y aparat 

bezpłatnie sobie życzą, zechcą podać swój dokładny adres do: 

DE.HHIK, Radio - Exporteur Berlin -  Britz, Rudower - Allee 5.

W spaniałą powieść 

EMlbA ZOLI

POLECA 
K S I Ę G A R N I A  

L U D O W A  
Lnów, Szajnochy Z

ZUPEŁNE WYLECZENIE
Gazeta Polska w Paryżu podaje obszerny artykuł o skuteczności 

preparatu „KALEFLUID*, uzdrawiającego w chorobach nerwowych, 
niemocy płciowej, artretyzmu, reumatyzmu, kataru żołądka, kamieni 
żółciowych i tuberkulozy. Na żądanie wysyłamy każdemu bezpłatnie 
numer Gazety Polskiej z wyczerpującym artykułem o znpełnem wy­
zdrowieniu zapomocą preparatu „KALEFLUID".

Niech każdy cierpiący natychmiast napisze kartę lub list w ję­
zyka polskim z dokładnym swoim adresem do:

M r .  A .  Iv . A N D B A L
81, Hue Turbigo, P a ris

Powyższy adres wyciąć i nalepić na karcie lub kopercie. Ha kartę należy 
nalepić znaczków pocztowych za 30 gr., na list za 60 gr.

1’P N N IK  O f i ł  O  ^7FŃ * z*1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm) 
W - L j A i  A n  A A Y  \ , r \  • p 0  donice 5 5  gr., w tekście (kronika, repertm r) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż i0  gr. Cała stronic" ‘ 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 5O°/0.

R e a k to r  odpowiedzialny T JULJAN1 RYCHLEWSKI. — D ru t  Lud. Spółdz. Tow- Wyd. Lwów, tul. L. Sapieh* 77., Teli. 496.


